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G A Z  E T A
WIELKIEGO XIĘSTW A POZNAŃSKIEGO.

-X % S o b o t ę ,  d n i a  9 go G r t t d n i a .

B e r lin a  d n ia  j .  G r u d n ia .  pfcd' dówócfct wem  P od p u łk ow n ik a  ' K r a f t }
W  »HbolV i w n ied zie lę  p t /y c i^ ł i^ f y *  tb  konna baterya gwardyi N o .  l . i  S . ,  dwunasto.

' No. 1 ., sze** P o c z d j n i u  g w s r d y e  z F r a n c y i  p W t t t ć a i ą Ć e ,  f u n t o w a  b a  te ry  a  p i e | z ^ , ą w ą r d y i
H t t i r f k h  i  W t f y e l h a > s ć ! o f u n t o w a e p ie ś z a  ' b a t e r i a  g tva .rdy i N o .  i .  

b r a l i '  K r ó l e w s k i c h  i  G u b e r r i a t o r a  t u i i y t ó p  pSff  d o w ó d z tw e ę n  K a p i t a n a  I V  e r  d e r ,  i p u łk .  
s t o l i c y ,  P o l b t g o  M a r s z a ł k a  H r a b i e g b  t f u z a r o iv  g w a rd y i  p o d  ^ o W ę d z t w e m  P o d p u t -
f e u t h  ' ’p r z y  P o c z d a m s k ie .y  b ra m ie ^  p .rzy l^ lż  k ś w n i k k  Knoblauch.
i  d o  miafota w p r o w a d z o n e .  - • i ' b r  ti v is a  i v t b s o l i
P ’ G e n e r a ł  P b r u c z n i k ^ o f t ó a i  G e ę e l a ł t t t ^ i i  Z  W a r s z a w y  d / i .  G r u d n i a .  ,

Ttlaiorowie’ ' ^ x t ' i f U e r  t  'R d u Ć f t  przybyli m  *'^ ^ c h ^ d h ia c Ó  1Ń.t^an raczył w ielu G en e
»• ■ _ ■ » ' ' . a j  • ^  . t ' « .  t  *  •  / ' i  r  ■ ' < . 1 • 1 , * . •  * . . T ‘

I R I f  'V o & W tt ia  : J u ł k  p e t i i .  | i  m .J b .y ' e p y t j ^  od T ow arzystw a
;ŚT4 "m&C({n<hra > pod 'itówS- K $ l K -* ś ^ tj» W a rsz?wsijegof Przyjaciół nauk,

R.a-
esarza F ran ciszka  j  .Potf «&* dfcy .?&»)&,_ p re z e s a .  Tow arzystw a; X ięcia 

■wódźt^rń PUlkó wnika Kfi<Xj bataiiq'n strzęp- p Z iir t orps kiego ,  Członka J iz ^ d u  tym czaso- 
"cnwr {iwatifyrt>0d 'dowództw; ny Maiora Liickd- w t ^ o ; S ta n is ła w a  H rab i P ęto ę fiiig o , Sena. 
j f o ć /p u f t  cffa’gt&fii&'gwarrfyi'p$i doivptfztwepi io ja  W oiew ody , Prezesa.„V\*ydziału oświe- 
P u ł ko tłfka1 / - ^ U  tftśnó  gwa'r'd jri cenią nlręfdowego ; Sobolewskiego, Senatora
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W ó ie w o d y j  T i ę d z a  W oronicza , B isk u p ?  feny 'tytuł. U tw o rz o n e  na rozkaz W  C K
N o m in a ta  k rak o w sk ieg o ; H rab iego  Chodkie- Moi In s ty tu t ,  oświecenia publicznego w nro"
Kicza, P u łk o w n ik a ;  H rab iego  Turowskiego, wincyach W.ołyńskiey i Podolskiey szkoła
R e fe ren d a rza  w Radzie S tanu  ; g łów na w i le ń sk a  z takę  h o y n o śc i ,  uposażona
R e fe re n d a rz ,  w R a d z ^ t a n u ;  N um u m cta ,, : ,y lu zasczycona w zg lędam i, i dosto icństwy’ 
Sekre tarza  S e n a tu ;  . Sekr ,  podadzą  wiekom nas tępnym  dowódy Z l ' -
•Generaln. M m  Spraw W e w n ę trz n y ch ;  Ber- in o śc i  tego Ci ty tu łu ,  który * n i e m o  Je hydź 
gom onugo, P rezesa  D ziału  um ie ję tności;  obo ię tnym  dia wielkiey T w oiey  duszy  Racz 
Lrndego, Rektora L y c e u m ; Dzitwkvwsliiego, Miłościwy P an ie  rozciągnąć te I ,  • Jf * 4  -rMt i w;epns
R ayw . Rady L ek .;  Batidkego>,V f r z i . e k a r * pierwsze i  it dyue w tym rodzaju na ziemi
Szkoły Prawa ; Xiędza C w » tv / ^ g r , ,  Sekre- ,uaszey. —  Przedsiębiorąc wielkie dzieło

itarza.Towarzystwa.; miała sczęście bydź przy- odrodzenia naszego, wiedziałeś królu ' Z
p  Alexandra, Cesarza.i-Króla  Roj- p i^ez  sprawiedliwość i ludzkość Królowie

-ekiego. P rezes  Tow arzystw a w im ieniu wszy - staftj się w izerunkiem  Bóstwa na ziem i-
stkich c z ło n k ó w  w y n u r z , ł n a y c z t l e y  h o łd  dw‘ie cnoty tylko imfona ich Wszystkim prze!
n a y głębszego ^ W i i . k ^ ^ u ,  tu- kazui^w iSkorft , i r d ^  dla nich h ł o g S

. r taym fe tthey ffz^ ac fz ie ię  W łaskaw ey ' wieństwo wszystkich N arodów . W  ‘sercach
pom o cy  naydzie ln .eyszego  op iekuna  nauk , to Polaków dobroczynność  tych cn o t  n ieb ie -
w  sposobie n a s t ę p o w y m :  „  N. P a n i e !  s k i d / nT yprędsze , - M y i y w J w r S ,
T ow arzystw o  Krolęwskm W a j s z a ^ k i e y ^ z y -  d ^ e ln ję y sz e  ziawi skmki. D o  chwili w któ 
rac .o ł

h o ł d  w dzięczności, z nay w y iszy m  połączo- szych p rzeznaczeń  losy ustalić nie-scześhwv

51 m  M fft j r a *  M m Z Z
h O f l w p o s r o d 2 » yc y , w , . a y w,Ak..ZKV , „ . -  J S A Ł J  . j w . l L i ,  ■•Ito
. <v w o i e n ę j r * ,  M .  r a « „ ,  u j u l o m  p „ ? .  zw oA.iciwa p reed itH oum . D is  t e . „  ,e j  

l a z n y c n , wezjoslkiiipw t r a łu  oaszym oiw ie- wawst-kie .na.że, poświęcania aie i cala  nasza 
f e t " 6 Jnrfojć, by la  Ł .  d f .  naaz ly  “
2 f e * »  M Ł  ■ -  w U f e S !  W e  0 , „ 4d t ó  miłość C o lak iw  n ico . i . lz ie , ,^  J l  

y c zy s ty , zachować dzieie naryefojyej przy-j dzip <jd miłości ich K ró la ,  a wszystkie ich 
s tosow aćum ie ię tnosc i  do sztuk poży tecznych , ofiary innego m i e i ę e l u  nie b ęd ą ,  iak chwałę  
a  nadew szystko  do tycb, k tó re  by n ^ g ł y  nadać . ^ „ o w a n i a  swego Wskrzesiciela.. ' —  T y c h  to

iowvrn'^ ! SC VV TąJ Z?PW  ‘ M a* ( b r o c z y  nny cli cno t natehtlio-
M  i i j  naszego. f i ^ ,  p^zez nadanie  nam  ustawy n a ro d o .
« V k i  u trzym yw ane  j e d y n i e  n ak ład em  * wego R z \ i lu  i p raw , ł^cz^c naród  Po laków  

czegolnych  cz łonków  swoich, Towarzystwo f  payodem, R p s s y a n , usuwasz W . C. K . M ość 

ałn Zy , .  ° * W°  r f  Par?u H c ć g o % pod  .^ jz^ lk^ i . ie iedność  p i ę d z y  tem id w o m a b ra ć m i  
ei?n ,ł  .rUS. Prace 5woie zaczęło . P o -  .^a rszy in i  wielkiey Sławian rodziny ; niezosta- 

tw icr  zi ie i ustalił  ^ .  Krol ^ s k i A *asę?y,- t^aijz m iędzy  niem i tylko ich f^Q^biegfiqi^

. .  . , ,  \  “ “ 0 "y  P ^ y .z r i i j  h o r t W ę  laym uirj  i d ?i ,  iedynie  J o  uscześli ,
C, m,o P i t  o l ą O p . elu oa  „auk. Ó J  W(eni» .m zo.iornooo SlawianóW .„du  _  
P o la k o w  .tkogólm eyć ń a U iy  Ci . i ,  ( .n  ęh l» .  jN a . «  K.
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Wodzie uczestniczyć, będzie wzaicm ne udosko­
na len ie  dw óch m ów p«l>ratymskich, z i .ednego 
macie-rzysttgo pochodząc ych ięzyka ;  w za* 
iem n e  w nich postępy nauk i umicięfnóści 
s taną  się owecerti nowych między term ludp- 
Ihi s t o s u n k ó w  i związków, kęote T o w a r z y s k o  
nasze starannie pielęgnować będzie. «  —  P o  
tey p r z e m o w i e  N. Cesarz i Kroi zezw yczayną  
sobie dobrocią i uprzeymóścią,ośwd3aczy ł  De- 
pu tacyi. i i  znaiąc wielką użyteczność  dla 
L a iu 'te g o  Towarzystwa , b ięr?e  ie  pod soze- 
eójńieyszą opiekę i wszelką pom oc przyrzeka.

jyjac o n i te  Prezes  Tow arzystw a  z łoży ł  
yi o f i e r z e  N . P a n u  tom ów 8 Roczników T o ­
w a r z y s t w a ;  tudzież Windę Homera w łasnego 
na ięzyk- Polski- przekładania  , i dzie ło  p rzęz  
sit-bie wypracowane, o Ziemiorod% twie Kar- 
e ntów , wraz z po trzebnem i do tego kartami. 
H ektor z4  Wilde swóy Słownik ięzyka 
polskiego w tom ach sześciu.

JOnra 2-7. z. rn. J .  C. K. MoSĆ raczył się 
zpaydow ać na balu u  JO . X iężney  J ty tnośc i  
Czarto-ryskiey,  G ęnera łow ey  Ziem Podoi 
sk iih . PrZyiemnyin był dla M onarchy  widok 
żfcbraoey dziatwy znakom itych dom ów , która 
przybrana w rozm aite  kostum y, i w p ięknych 
grupach ustawiona,,  za weyśeiem Ń .  Pana , 
i nag łem  podniesieniem  się za s ło n y ,  radp- 
ś n tm i  powitała go okrzyki. ,  . - .P t ..

' D n ia  27. zeszłego miesiąca, kachał W ą r-  
"szaWski, tudzież  D e p u t o w a n i  zgrom adzenia  

Jzrąelitpw  w ca łem  K róles twie  P o l ak ie m,  mte- 
li sćzęśęie bydź przedstawieni Mayiaśme.y- 
szem u M onarsze, p rzez  J W go ̂ anskoy, P*e- 
istsa R ządu  tym czasow ego; a złożywszy u  
podnożka  tro n u  ho łd  na> głębszego uszano­
w ania  i wierności, podali Ń ay iasn ity szem u  

: P a n u  h a  b ia łym  atłasie byniu w ydrukow any 
• ha cześć Jego  w czterech i ę z y ta c h : H t  hrąy- 

Skim, P o lsk im , F ra i icużkhn  i Niemieckim. 
N ay iaśn ity szy  P a n ,  przyiął ^  D eputacyą 
z zwykłą, łaskawością* zapewniaiąc o fiWoiey

• . 1 1 V J *  i i i *  < • -
opiece.-

1 — '  .. . . . .   ̂ ' /

Z  Wilńet cfnia'  id. Listopada.
W ielcy  Xiążęta  Jch iność ,  Mikołtiy i Mi­

chał, powracaiąć z zagranicy, przybyli tło 
naszego m ias ta ,  w nocy z dnia ggo na gty, i 
Wysiedli, w pałacu- J W go G en era ł  G u b e rn a -  
,tór'a Woifctttłęgo*. Dnia następnego z r a n a ,  
“przy im ow ać  raćzyli. sk ładane sobie Uszańo- 
" Wanię różnychU rzęółń ikow -N żczeluych , w o j ­
skowych i cyw ilnych, znakomitszych obywa— 
teli g u b tr r i i i? Sprawującego urząd Rektora- 
U niwe'rS'yteifu z P rófesScraim , potem  incogni­
to eb itźd ża ł i  miasto i n iektóre  roitysCa z o-  

■‘kolit  iego wdtiżt nia godt.ieySze. O biad  it  dlii 
Hi J W gó G uberna to ra  w oien iiego; nacżelhfc 
U rz ę d n ic y  ' i ' oby watele znakom its i ,  zapro­
szeni byli do stołu. Vl'ieczorem miasto z u— 
p łź ty m e y  ćnęci m ieszkańców , na uczczenie  

' pobytu  VV’ysokrch'Gosci, 'całe 'oświecone było*.
W ielkim X iążętórh  Jćhn ioś t iom  towarzy­

szą: 1 iK y n y ' G eń e rd ł  Ą d ju tk m f. Kanouinicyh^ 
'dway Kawalerowie FM edyk.

Marszałek Po lny , J Ó .  X iążę  Jm ć  Barclay 
de Toliy, powracaiąc z zagranicy, do stolicy 
P iń s tw a ,  przeibźdzał dniSt'ggo t. raca,, przez 
P ó ło ii^ .  «  '

P ro fe sso r  tutey'Sz'e'go U n iw ersy te tu ,  Radż*- 
c i  'K olhgjalriy  i Kawaler Franką otrzymał, 
p o z w b le n i l1 duszenia  znaku  L ilii, k tóry m u  
u d z ie lo n y . został p rzez Nayiaśn . Króla £.8- 
ditiUia XP*łlI.y za czynióńą przŁz niego iako
M edyka , pom oc dla em igrkntów Francuzkich*

,.-tg » v u  ; ; -Ó //.M.vt,}G •

Z  W iednia dnia f f .  Listopada:- 
Jego  Cesarzowiczowska M ość , j N as tępca  

t ro n u ,  zwiedziwszy część p o łu d n iow ey  Fran­
cy i ,  Sżiedycaryi i N iem iec, pow róc ił  tu  
dnia 21'. t. m. ‘

P u ł k  Ułanów Ćfesajza, p fzezna tzoriy  do 
składaitia części gżrdizotiu  w M edyolanie,  
w Czasie Bawienia ta m ie  P a ń s tw a ,  sta­
n ą ł  w tóm  mieście d n i4 13. t. m . i  o d b y ł  po- 
p i r p r z e d  p o ln y m  M'arsżałkiem, P o ru c z n i­
kiem H ra b i \B in fich iy  X ię c i tw  Casa-Lan%a*
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Bonapartcgo, żyią w Samotnośc i,  iaka ich 
do l i  zupe łn ie  się przynależy.

Osławiony  roitbónik Grassel zos ta ł  schwy­
tany .

P o g ł o s k a , i akoby się pokazały z a n e a  
morow.a na  brzegach morskich Dolnych 
Włochów, w Sycylii i Malcie,  zu p e łn ie  
zest p ło n n a .

Z  Wenecyi d. 12. Listopada.
N .  Cesarz i Kroi ,  uźywaiący ciygle po żą ­

d anego  zdrowia , nie przrstaie dawaniem co­
dz ienny ch  pos łuchań  (^udyepcyi) ,  odwiedza­
n i e m  instytutów publicznych i wydawaniem 
d o b r o czynny ch  urządzeń  Atyrnować sobie 
wszystkich serc Po dd anyc h  swoich Weneckich .  
D n i a  8. by ł  N. Pa n  w pa łacu  Jćiążęcym i 
ogląda ł  tamże kancellarye Pre fek tury ,  po- 
w s z t c h n e y  Poljcyi i T r y b u n a ł u .  f Ztamtąd  
u d a ł  się do  biblioteki 5 Marka, gdzie C. K. 
R a d c a  i liibliot* karz Moretli miał zasczyt,  
pokazać  Mo na rsze  wszystkie osobliwości. 
D n i a  9. A ka demia  sztuk wyzwolonych  i M e n ­
nica mia ły sczęśoie bydź zasczycopemi  obe  
cnością N. Pana .  Wieczorerp  byh  N N .  P a ń ­
s two w teatrze l a  F e n i c . e ,  ktury aż do n a ­
cisku był  pe łnym .  W id zę  powital i  ich okrzy- 
kami  naysczerszey radości.

D n ia  1 1. iezdzi ł  N .p ao . . do  Lido, a powra- 
caiąc uda ł  się na pokład  okrętu  kupieckiego,  
Btoiącego naprzeciw brzegu  d e i S c h i a v e n i ,  
gdz ie sobie wszystkie przedmioty dok ład nie  
obiaśnić rozkaza ł .  ^

Z  Pragi d. i$. Listopad/u,
D n ia  13. mi b poświęcono tu uroczyśęje 

p o m n i k ,  który N .  Cesarz wszech R o s s y  i 
z  cyców skity łaskawości,  wystawię kązał  na 
woyskowym cmentarzu  jiuteysęym, dla uczczę 
n ia  pamięc i  zmar łych  w tern mieście rycerzy 
swoich.  Wielki  s z ' ś c p g r a n  z kamienia zie- 
łonkowato narzuconego, ozdobionypozłaca-

ne m i  zbroiamt 1 wieńcami wawrzynowemi ,
Wcpitra się na czterech f ib r a c h ,  a na sczytie 
pomn ika  wznosi  się h e ł m  złoty.  Napis  iest 
taki :  .

, P  O M  M  I  K
poświęcony mężnym Cesarsko-Rossyishim  

oH Oficerom,
. zm arłym  z ran w bitwach 

pod O r e z n e m  i K a i m e m  
'  odniesionych.

Świętami są scząihi Wasze temu mleyscu,
A  ż)6 będziecie zawsze w parwęci Oyczyzny.

Nazwiska  wszystkich pogrzebanych  tu C. 
Róssyisch Of icerów,  wyryte są Złoteirii lire- 
rami po Niemiecku  i Rossy isku ,  na czterech 
tablicach ma rmurowych.

O b chó d ten odbył  się u roczystym sposo-  
' b e m  w assystei cyi batal ionu O. Królewskiego 

liniowego pu łk u  pieszego l^o g e lsa n g a  z ar- 
: t y l l e r y ą ,  w przytomności  Cesarsko-B ossy i -  

skiego 'Radcy stanu Barona  R u le r , C e s . - R o s -  
syiskiego Gene ra ła  iażdy H r h i e g o  Winzm- 
g e r o d e , Cesarsko - Rossyiskiego Gene ra ła  
Poruc zn ika  O r o u r k ,  ki lkunastu Of icerów 
Rossviskich,  Cesarsko-K ról.  G ene ra ła  iazdy  
H rab ie g o  K o llo w r a t, W i c e - P r e z e s a  Kawa­
lera S ć h i t l le r ,  wielu Auśt ryackich G e n e r a ­
łó w  i W ł a d z  c y w i lnych , tudzież mnós twa 
gości ze wszystkich s tanów. Super ior  po ło­
w y ,  X. G la ,ser , m ia ł  dzielną mówę.  P o d ­
czas poświęcenia pomnika  i urocżysti-go na­
bożeńs twa ża łobnego  za poległych , -uszy ko­
wany batal ion i artyl lerya ognia dawały.

. x ' : « \  t  ,. SCT) - U f '  i* •

Z  Drezna dnia 22. Listopada.
. N .  K,róJ miano wał  swego taynego  Radcę  

i Szambelana  ( j lo b ig ,  nadzwyczaynyin  Po- 
s łęth i p t^ no rn oc nym  Minist rem przy dwo ­
rze N .  Króla  Pruskiego,  i p rzyda ł  m u  R a d c ę  

^ fcS ^ y |!lfc69 h r e u e r .d o  p rowadzenia . in te r es -  
Bow kancd la ry iny ch .
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Z  Frank fo r tu  d. 2$- Listopada.
W  tey chw ili  odbieramy z Pary ia  nowy 

traktat, oddzieln ie w ydrukow any. Ma taki 
tytu ł:  „'Traktat m iędzy A n s tr ją ,  IVlelką
B r , t a n i ą ,  F a m a m i  i Rossyą z h d n e y ,  a 
Erancyą  z drugi t y strony , podpisany w />rt- 
fyżtll dnia 2 i ■ Listopada 1-8 t 5*

Traktat ten zawiera i 2 artykułów z iednytn  
dodatkowym  artyk u łt in ,  na 57 stronach in 
8 vo .  P rzy łączone są d o  n iego :

, )  „ k o n w e n c y a  zawarta w skutek 4. arty­
kuł u  „głównego traktatu,  tycząca się wypła­
cenia p rz ez  Francja  mocars twom sprzymie­
rzonym wynagrodzeń  p ien iężnych ."  K o n ­
wencya ta o b ty n n u e  w sobie t 6  ar tykułów 
n3 7 st ronach in gvo.

<z) „K on w enc ya  w zastosowaniu do 5. a r ­
tykułu g łównego t rak ta tu ,  tycząca się osa­
dzenia rnilitarney linii woyskami sprzymierzo­
n e m u "  Konwencya  ta zawiera 9 artykuł w 
i wydrukowana iest wraz z do łączoną taryfą
na i 8 st ronach in gvo.

3) „e. onwt rieya na zasadzie 9. artykułu 
g łównego traktatu , tyczą>a się reklatnaeyÓW, 
wynikających z n iedopełn ien ia  19- a r tykułu,  
a ściągaiącyth się do traktatu z dnia 30. Maia 
1 8 1 4 ,  zawartego między Francją  z iedney,  
a A u str ją ,  Prussuun, Rossyą i ich Sprzy­
mie rzeńcami  z drugiey s t rony ."  Konwencya  
ta składa się z 26 a rtykułów i wydrukowana 
iest wraz  z dodatkowym at ty ku łem na 32 
s tronach.

4) „ T ra k ta t  między  A l i s t r ją , W ielką  
B ry ta n ią , Prussam i i Rossyą, zawarty 
w Paryżu  dnia 20. L is top da t g ' 5' “  T r a -  
k ta t ten  z 7 a r tykułów zaytnuie ystroń wdruku .

Wszystkie te traktaty i konweneye  p o p rz e ­
dza  wydrukowany „ t r a k ta t  pokotu między 
Francją  a sprzymierzonemi  mocarstwami , 
zawar ty w P aryżu  dnia 30. Mata l f e i p

W s tę p  do nowego traktatu i t s tnas tępuiący  r 
„ W  i,mie Nayświętszey i N'n mzuziclnc.y 

/Jfróycy! sprzymierzone mocarstwa^ sku­

tkiem swych połączonych usi łowań t swcg» 
o r ę ż a ,  oswobodziły Francją  i Europę od 
prze i s toczeń ,  k tóremi obiedwie przez  ostatni 
zam ach  Napoleona Bonapartego, o raz przez 
z iawione  znowu  we F rancji r ewolucyine  
systerna dla nadania temuż zamachowi  postę­
p u ,  zagrożone  były.  Dzielą teraz mocarstwa  
z N .  Królem Chrześciańskim życzenie,  . a żeby  
przez n iena dw erężo ne  u t rzymanie powagi 
kro łewskiey  i nadauie  na nowo dzielności  
Us tawie Kons ty tucyjneyf ustalić p rzywrócony 
si zęśliwie we F rancji porządek r zeczy ,  i 
wskrzesić między Francją  i iey sąsiadami 
stosunki zobopołnego  zaufania i przychylności ,  
k tórym niesczęsne skutki rewolucyi  i sys temu 
zaborowego przez  tak długi  czas na przeszko­
dzie stały.

Przekonani ,  iż ten ostatni cel inaczey osią- 
gnionyra bydź  nie m o ż e ,  iak tylko przez 
ro zp o rząd ze n ie ,  mogące im zapewnić  spra­
wiedliwą indemnizacyą  za przesz łe  czasy i 
g run tow ną  rękoymię  przyszłości ,  wzięl i ,  za 
zni< sieniem się z N. Królem Francuzkim,  na 
uwagęśrodki ,  przez które owe rozporządzenie  
uskutecznionem bydź m o ż e ,  a przekonawszy  
się,  iż mocarstwa ani z iemią ,  ani gotowizną  
dostatecznie wynag rod zonemi  bydź  nie mogą  
bi-z nadwerężenia  iednego lub drugiego głó-  
w n tg o  iot t ressu  F ra n c ji , i że przyzwoic iey 
iest, o b i  te środki i ednym po go dz ić sp os ob tm ,  
któryby tym dwom zapobiegł  usczerbkom,  
postanowil i  N N .  Monarchowie w n inieyszych 
ukła t l i ch t rzymać.się teyże zasady.  P o r o z u ­
miawszy się także względem koniecznego 
u t rzymywania  przez czas nieiaki, w przygra­
n icznych  prowincya ih  Francuzkich,  p e w n e y  
liczby wcysk sp rz y m ie rz o n y c h ,  ułożyl i  się, 
rozmaite d y s p o z y c y e , na powyższych  op ie ­
rające się posadach,  w i e d e n  os ta teczny  zebrąć  
traktat.  Stosownie  do  tego i t .  d.*‘ (Nas tę -  
puią artykuły.)

N a dzień 4. Grudnia zapowiedziany n j-
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szernu miastu p r z e r h ó d  części woyska Saskiego; 
takie.  6o ,ooo Prusaków prze ihodzić  ma na 
początku Grudnia  p r z t z  Moguncyą (301 i 4 ty 
korpus").

O d  dnia s 6. przeciągaią tedy woyska Heskie.
W .  Xiążę  Sasko -Weimarsk i  nadaie swym 

2nacznie powiększonym kraiom konstytucyą 
reprezentacyiną.  R e p r tz e m a n ci  własnego 
wszystkich klass obywatelskich t ryboru  na leżeć 
tnaią do ustawodawstwa ,■ podatki  i p rzychody 
■karbowe iedynie po w o lnem  naradzeniu  się 
uehwalać,  względem niedostateczności  i nad-  
użyc iów w admi .istracyi kraiowey i w ustawo- 

■dawstwie prze łożenia  czynić ,  w przypadku 
‘s a m ow ła dnego  postępowania urzędników 
skargi  do naywyższey .władzy  podawać i o 
p ra w n e  rozpoznawania  wnosić i t. d.

Z  Paryża dnia 23. Listopada. 
T r a k t a t  o s t a ć  z n i e  z a w a r t y  ( zoba- 

czyć art. z Frankfortu ) , i chcę wiedzieć,  
i z  dnia 25. t. m. ob ydwom I z b o m 1 p rz e ło ­
ż o n y  będzie.

Dnia  20. po msży był  JO. Xiążę  Har- 
denberg i Ba ron  Humboldt na pożegnaniu 
u K ró la ,  3 po tem u X ięż ney  A ngoulem e, 
W towarzystwie H rabiego  G olz , Królewsko-  
Truskiego Pos ła  przy dworze  Francuzkim.

Z  rozkazu Króla  ustanowiona będzie w 
każdym Depar tamencie  specyalna  Kommis- 
Sya, maiąca z lecenie organizowania  brygad 
źandarmery i  w celu u trzymania  publ icznego  
bezpieczeństwa.  •

Dziś wyiechałi  ztąd JO .  Xiążę  Harden- 
berg i P a n  H umboldt (Pie rwszy spodziewa­
ny był w Berlinie  dnia b. Grudnia' .  ) Xiążę 
M etternich  chciał  tegoż dnia opuścić stolicę 
i  udać się do IFłoch. B aron  IVessenberg 
chc iał  wyiechać do  F rankfortu , a F o r d  
Castlereagh do Londynu } dokąd Pa na  
Planta  na przód  wysłał .

D n i a  21.  t. m. odbyło  się w pa łacu  L u ­
xemburg po8tedzeniei I z b y  P a r ó w  w p r o ­

cesie Marsza łka  N ey} któ rego ,  po uczyniow 
nych  przez ob rońców oskarżonego  rozm ai ­
tych zarzu tach  przeciw niedostateczności  ptfi  
wagi Izby Par ów  sądzenia Marsza łka ,  i zbi­
ciu onychże  prz- z Kommissarza Królewskie­
g o ,  ten był wypad,  k ,  i i  Prezes  Izby w s k ^  
i tk naradzenia się sekre tnego ,  oświadczył ' ,  
iż Izba  rozkazui e ,  ażeby Marszałek Ney 
tak swe preiudicyaine iako też inne  wnioski 
r azem  zebrane  p r ze ło żył  na następr em p o ­
s iedzeniu ,  które do  czwartku dnia 23. t. m, 
odroczone  zostało.  i

N a posiedzeniu  T r y b u n a ł u  Przysięg łych 
dnia 81. w procesie byłego naczelnego Dy­
rektora Poczt  La F alette, został t enże u/a 
śmierć  i na poniesienie kosztów pro<>< sstr 
osądzony,  z zostawieniem mu  3. dr,i do za­
łożenia  appellacyi .  t

Genera łowie  Boyer, O mano} Colbert, 
Campi i inni  są aresztowani.

U pewnym dom u w Paryżu  znaleziono 
broń  ukrytą.

G łó w n y  sztab wszystkich Francuskich  
gwardyi na rodowych ma bydź zn ie s ion y ,  i 
zastąpiony przez trzech genera lnych  I n s p e ­
k to rów,  k tórzy urząd swóy tylko dla h o n o ru  
piastuią. Gwardya  narodowa zmnieyszoną  
zostanie o czwartą część, ażeby  z niey usunąć 
mnós two ludz i  nieprzychylnych  rządowi.

Powiedz ia ł  ktoś w obecności  Talleyranda: 
„ I z b a  De p ut ow an y c h  uratowała Francyg .“  

O  t a k ,  od ez w ał  s i ę  Talleyrand> ' i a k  
g ę s i  C a p i t o l i u i m !

R o z m a i te  wiadomości.
O to  iest list, który M urat miał pisać przetf  

śmiercią do ż o n y :
„ D ro g a  K a r o l i n o !  Nadesz ła  iuż  moia 

ostatnia godzina.  Za  kilka chwi l ,  iuż mnie  
n i tbęd z ie .  Py  n iebędz iesz  miała m ę ż a ;  mo-  
ie dzieci n iebędą  mieć  oyca. P a m ię ta y  o  
m n i e ;  n iez łorzecz  moiey  p am ią tc e ;  umieram
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•niewinny. Móie życie nie test splamione ża-
^ " y m  n i e s p r a w i e d l i w y m  w y r o k i e m .  B ą d ź c i e

zdrowi  Ac hi ilu, Letycyo, Lucyanie, Ludwi
iko! B ą d ź c i e  zawsze god i.emi oycą. Zosta­
wiam was bez mienia, bez Państwa, wpośród 
moich licznych nieprzyjaciół. Bądźcie za­
wsze zgodni. Niech was Bóg błogosławi., 
Niezłorzeczcie moiey pamiątce. Poinniycie, 
iż n a y w i ą c e y  nad tem ubolewam, że umierać 
muszę opodal od mych dzieci,. Przyimiycie 
aycowskie błogosławieństwo, moje łzy i uści­
skanie. Niezapominaycie nigdy waszego nie- 
■sczęśliwego oyca. —  W  PiZZO d n i a  i 3go 
Października i 8 1 5»

' . .  1
W iadom o, iż Biskup w Orenfe w Hiszpa• 

ftii przesłał Królowi prośbę za OflicCrarni, 
należącymi do rokoszu Generała Por Her, 
Prośba ta brzmi iak następuie:

„N . Panie! Kapłan Boga zmarłego na 
krzyżu ,,  który błagał ża tymi, co go ukrzy­
żow ali, od.wo.luie się do pobożności W. K.. 
.Mości. Boska łaskawość Jezusa Ghrystusa, 
naszego Króla i Odkupiciela, nakażuie Ci, 
K ró lu ,  umiarkować Twó.y gniew słuSzby, i ,  
zamienić karę śmierci na inną tyin, którzy 
do tego zbrodniczego.czynu należeli. P rze­
bacz im przykładem Króla Kroiovy, a dowie­
dziesz przez to ,  ze iesteś Królem sprawie­
dliwym, ale razem i łaskawym. Zdaie się, 
de iuż wulkan uspokoił s ię , i G a li i 'yadow io ­
dła swey wierności. Zaszło iuż przykładne 
Tukara.trie; niechże iuż krew lać się przestanie. 
Zostaw przy życiu tych, którzy ie pierwey 
za. Cię na ni- bezpieczeństwa wystawiali. A  
"że prosiemy Baga codziennie , aby n a m  winy 
nasze odpuścił, iak my odpusrzainy naszym 
w inuw ay tęm , dopuścilibyśmy się więc zdra- 

,dy przeciw majestatowi Boskiemu, gdybyśmy 
nieprzyjaciołom naszym  przebaczyć ó ń r ie -1 
Gzkali. Źyi Królu długo dlą dobra Kościoła 
i  Królestwa.«*

W  Saratowie (w Cesarstwie Rpssyćskiem) 
pięcioletnia córka Assęssora kollegiialnegp 
Pana Tsz  • , • • zwraca na się powszechną 
uwagę przez sumie rzadkie i iedyne ta lenta. 
Deklamuie na pamięć wszystkie dzieła pier­
wszych wierszopisów Rossyiskich, iako to; 
P P . D etshaw ina} O ytn try jew a , Karamsi- 
n a , K rylow a  i wielu innych, a to z zupeł- 
nem  czuciem, z stósownem- wyrażeniem, z 
iestami i dokładnem wystawieniem charakte­
ru rymopisma, iakre deklamuie, Tak n. p. 
deklamuie odę o Bogu z należytą wspaniało­
ścią; b3yki zas, z stosowną żartobliwością. 
Jest dosyć biegła w dzieiaćh Rossyiskich, a 
sczegóhiity w kościelnych, z których przy- 
•t: cza artykuły z wdziękiem godnym podzi- 
wienia. Oprócz t< go , posiada niepospolitą 
znaiomość geografii E uropeyskiey ; jamie na 
pamięć stołeczne t znacznieysze miasta ka­
żdego kra iu , morza, icziora, rzeki i wyspy; 
wie zkąd główne rzeki w każdym kraiu wy­
pływają, 'przez które kraie p łyną ,  i dokąd 
wpadaią; zna związki kraiów, iak n .p .  z wy­
spy Ma/ty trzeba płynąć do Petersburga, 
Jest rzeczą nader przyjemną widzieć ią sie­
dzącą przy rozłożoney na stole m appie ,  i 
odpowiadającą bez omyłki na wszelkie zada­
ne' pytat ia ;  i tak na zapytanie, zkąd Bona­
parte  umknął, skazuie naiythm itsf na wyspę 
£ /% .  Rodzice iey mówią,, iż pamięć iey 
wykazała się w drugim roku iey życia. O d  
tego czasu prosiła zazwyczay, kładąc się spać, 
piastunki, aby iey baieczkę iaką powiedziała, 
którą nazajutrz rodzicom swoim co do słowa 
powtórzyła. T o  oyło powodem, i i  talent 
iey zbogacono naylepszemi dziełami literatu­
ry Rossyiskiey. Naymilszą iey zabawą są
książki. Ma własną bibliotekę, składającą 
się z aoo. nay wy borniey szych książek , które 
troskliwie chowa. R ano przy herbacie musi 
iey Oyciec zazwyczay co nowego przdczytać, 
i to żadną miarą nie może bydź opusczottem, 
ba inaczey zaczyna rzewnie płakać. Co
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p r z y  h e rb a c ie  b y ło  c z y ta n e ,  p o z o s ta je  na-  
z a w sze  w iey  p a m ię c i ,  tak d a l e c e ,  i i  to sa ­
m o  p o te m  z p rz y z w o i te m  w y ra ż e n ie m  co  do  
s ło w a  p o w ta rz a .  P o s iad a  c iekaw ość  w nay- 
w yższym  s to p n iu .  J e s t  s p o k o y n e g o ,  p tz y -  
ię m n e g o  i w e so łe g o  c h a r a k te r u ;  n a w e t  w po- 
t o c z n e m  o b c o w a n iu  u w a ia i ę  w n i t y ,  co  do 
iey w ie k u ,  n a d z w y c z a y n y  r o z u m .

( Z ' G a z e t y  P e te rsb u rsk ie y .  )

O B  W I E  S C  Z E  N I E .
Gdy Patentem 'Naywyźszyin d d. P a r y ż  dnia 

12. Paździtrn ka 1815 Anglikowi John Harriet 
H um phreys, prawo ńawigacyi rzecznćy statkami 
wieiBtmteow. mi (  Oampf-Bote )  w Państwie Pru­
skim na i c  at wyłącznie akkordowane zostało; 
zatem uwiadomiai^c o tein Publiczność, oświadcza 
s i f : iz P .aw o  podobne żadnym sposobem usczer- 
bióndm bydz niemóże.

Poznań dnia 24. Listopada i 8 t f -  
• ;  K r olewsko-, Pruska tLom missya-Jięettuyina* ■ 

v.  C O L O  M t B.

O B W I E S  C Z E N  1 E.
Gdy podług nowego urządzenia stosunków ra­

chunkow ych w Państwach Królewsko - Pruskich, 
rok etatowy zaczynać sif ma Skończyć ,,z rokiem 
Kalendarzowym, 1 pizepis ten także względnie 
W i lkiego Xifscwa Poznańskiego z dniem ( . S t y ­
cznia ignS. ważność sw^ mieć będzie; taczem 
widzimy się pow odow anym i, zawiadomić niniey- 
s z im  pnblicznćm obwiesczeniem osoby mai^fce 
prawo do pobierania kom p e ten c y i , tak ze stanu 
duchow nego, iako też świeckiego, iż p rzypadacie  
właściwie na początku m Grudnia wypłaty kom - 

_petencyi za drugie ćwierćrocze od 1. Września do 
ostatniego Listopada, dopiero z końcem miesiąca

Grudnia msczone bydź m og? , aIe też w ówczai 
kompeteneya Za 4 miesiące, to iest od 1. Wrz, snia 
az do ostatniego Grudnia r. b. w ypłacona‘zostanie. 
, Wszyscy więc In te re s e n c i ,  k tórym  za pierwsze 
cwiercrocze od 1. Czerwca aż do ostatniego Sier­
pnia roK u bieżą ceg o  kompeteneya tuż riamteysza 
kassę Departamentowy zaassygnrowany i od teyźe 
wypłacony zos tjla ,  ponowić mait/ z końcem raię- 
si^ca Grudnia r. b. do nas swe wnioski względem 
wypłacenia czteronnesięczney kom petencyi,  po -  
czem takowa niezwłocznie zcassygnowan^zostanie.

Termina wypłacania kompetentyi od dnia igt> 
Stycznia przyszłego r o k u ,  następnie ogłoszonemi 
zos taną

Poznań dnia 13. Listopada 1815.
Królewsko P ruska  KorniniŚsyu- R ipenc\!na  r 

v. C O L O  M B .

d o n i e s i e n i e .
Założywszy za Naywyźs/ey Zwitrzehńeści ze­

zwoleniem W Wieikićm Xięstwie Poznanskićm; 
a mianowicie w in i i s c i t  P oznaniu  pr /y  ułi, y • vł- o -  
dn y w domu pou liczba i 69 i jn i ) t a » i^  m ow a, 
tak lak ( handel najlepszych ma.reryałów pcśmien- 
n y c h ,  donoszę Sżanowney Vubhczn6ići o "-tćńu 
z nayiimteń.zem zapewnieniem, iż ciągłe baysłu- 
sznteyszf tenę n ie  tyuto zachowywać, lecz r  
wszelkie do mim: uczynione dostarczeń, złec^niji 
tak naypjunktualniey, 1 z  zupełny dogccnos.ia  
spełniać będę.

Poznań dnia 8. Grudnia 18IJ.  :
; * ‘ M n h w a l d ,  Drukarz.J

Uwiadorniehie. Młodzieniec bezźenny, posia- 
dai^ćy ięzyk Polski lakołi Niemiecki i źy'cz*cy dla 
siebie znaleść nueysce, ńtoie się zgłosić u i  Bit*- 
derm anu , Patrona przy Trybunale D tp  ru m e n fu  
Poznańskiego . w kamienicy jl 'ana p l. P a w ło w ­
sk iego , kupca tu te jszego ,  w ry n k u  pód N im  63.

P o z n a ń  dnia 3. Grudhia 1815.

U W I A D O M I E N I E .
i P rz e p isa n y  nayw yższą  ustawą stępel gazetowy, użyty także hę d z ie  do  aaipetv W  T iP -

s u P oznańsk iego  począw szy od .p ie rw szego  K w arta łu  nas ięp ii ią rego  <rnku H i  6 o r ze z  en  
j .ęąpa  f&yią gazety, p o d  yzyzsza s i ę d  dgrosssiwni na  Kwartał, P o d p isa n a  Expectycya uw jadum ia  
: 9  Szanow nych  P re n u m e ra n to w  rzaczp n ey  gazety. y m

P o z n a ń  dn ia  8* G rudn ia  I815. ; s i t . 0 0 1 |

, - E x p e d y c y a  G a t e t ;

Dodatek
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G . J. B  u r g h  e i  m
z  K a r  g o  wy \

zaleca się na ten iarmark składem dobrych gatun­
ków  towarów łokciowych i modnych, sczególniey  

■ .j^neni! kcitunowemi i ledwabnemi towarami,  
bardzo prZcdniemi kortami na spodnie w  nayno-  

s /y Ch kolorach, kazmirkami, westkami wełnia­
nemu i z ŚK-rSct wielbłądziey naynowszego gustu, 
p r z e d n i e m i  weintanemi i ruerynosowerai szalami 
i chi’'tkam;, \ngielsk im  nankm em , p k a m i i per- 
kalami, i mnemi pcdobnem i towarami w  nay- 
fepszyćh gatunkach.

O moifiy skorey i rzetelney posłudze , oraz o 
nayumiarkowańszych cenach p rzek o n aj  się ci, 
którzy nviie odwiedzać raczą. Mieszkam w rynku  
w  dom u JP. Jagielskiego  N ro  79 podle pałacu 
Gurowskich.

posługę; także przez ciąg następuiącego iarmarka 
m ieć będę w rynku taszę z  K mi n ow em i gusto- 
w n em i towarami.

J.  C a r  o .

Poniesienie .  W  celu zniweczenia fałszywie  
lozniesioney wiadomości,  iakobym zaprzestał pro­
wadzonego dotąd handlu zboża wodą., lecz in ­
nym  poświęcił się interessom, donoszę ninieyszem  
moim przyiącipłom hand low ym , iako też w yso ­
kim Państwom i urzędnikom , i i  m etyłko rzę­
ż o n y  zwyź handel zboża iak dotąd. k on ty n u ię ,  
alej oraz źe prócz tego założyłem handel sukna i 
bielizny stołowey i dostać u mnie można sukien  
w  naygustownieyszych kolorach w  pierwszym i 
ostatnim gatunku, niem niey o b ru só w , serw et,  
ręczników  w tle adamaszkowym i cw yliszków ,  
garniturów, na  kopy i łokciami, serwet do ka­
w y  w rożnych gatunkach w tle adamaszkowym i 
p ó ł- ied w a b n y c h  naylepszego gatunku, a to za 
nayśłuszn ey*ze ceny.

Sklep trldy/do tego handlu nie iest iescze u k oń ­
czony i dopiero może na now y R ok  będzió m ó g ł  
bydź otwartym, dla tego'zhiewolony testem upra­
szać Szanowną P ubliczność, aby mnie odwiedza­
niem swćm w  pomieszkania mćtn pod liczbą 3 8 f .  
na Garbarąch  tymczasowo zasczycać raczyła,  
gdzie nayskorszą ł  nayrzetelnieyszg przyrzekam

O B W I E Ś  C Z E N I E .
S ą d  P o licy  1 P opraw czey  Obwodu P yzd rsk ieg o  

podaiąc do publiczney w iadom ości,  iż klacz gniaa 
d a ,  na iedno o k o  ślepa, przez nieiakiego Józefą  
J iu d z iszew sk ieg o , w tuceyszym w ięzieniu  osadzo­
n e g o ,  o k o ło  W ielkiey nocy  1814 n iewiadoraem a  
właścicielowi na hollędrach obszernych, z nazwi­
ska n iew iadom ych, o milę drogi od wsi Przeczney  
pod T orum tm  p o ło ż o n y c h , ukradziona, do Sądu  
Pwlicyi Prostey w Trzemesznie oddaną i publicznie  
sprzedaną została, wzywa n iew iad om ego  Właści­
ciela , aby w tuceyszym Sądzie na terminie 30*  
G r u d n i a  r. b. zrana zgłosiwszy s ię ,  po u d o g o ­
dnieniu swey własności, pieniądze za wzmianko^  
waną klacz zebrane odebrał.

P y z d r y  dnia 20. Listopada 1815.
T h  o m a  s z e z y  k.

... I g .  B a s i ń s k i .

L i s t  g  o ń c z  y.
Mateusz S tankiewicz, z orofessyi strycharz, 

c h ło p ,  lat czterdzieści liczący', rodem z wsi S ie i  
mianie Powiatu Ostrzeszowskiego, ostatnie iego  
zamieszkanie w wsi W ro tyczy ,  Powiecie  O doła- 
n o w sk im , o różne kradzieże o b w in ion y , do Sąda  
podpisanego d. d. 17. m. 1 r. b. pod straźa dosta­
w io n y ,  wzrostu p o m isrn e g o ,  figury prostćy, rąk  
i n ó g  zdrowych, w łosów  na g ło w ie  żó łtaw ych ,  
krótkich i rzadkich, brw iów  nieco ciem nych,  
wąsów brody 1 piesakó w zgolonych żó łtaw o  rzadko 
porastających, oczów  n ieb iesk ich ,  n o s i  u is łego ,  
twarzy pociągłćy ebudćy 1 c ok o lw iek  ospowatey,  
ponuro w ygląda, 1 przewlekle wymawia. Odz eź 
iego w czasie aresztu: na g łow ie  czapka lisia stara 
z spusczatieini uszam i, opończą czyli płascz grana-
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t o w y ,  na szyi chustka biała żabtudzona,  kaftanik 
spodem,  spodnie parciane,  bó ty  dobre chłopskie, 
nieco ioź przechodzone.  Zbrodniarz ren wraz 
Z wspólnikiem sw y m,  Michałem Laskowskim, 
alias Moskalem,  k tórego opis oddzielnie podany 
będzie ,  dnia 19. m. r. na t ransport  do Pyzdr  od­
d a n y ,  w dniu 22. t- m. pod straży z Pleszewa w 
łańcuzkach t ranspor towany,  pod wsią Zerniki 
imię od Pyzdr w Powiecie Pyzdrskim zbiegł ,  a 
lubo  zbiegowie ci przez transportuiących ścigani 
by l i ,  przecież bezskutecznie,  tylko płascz z Ma­
teusza Stankiewicza otrzymali.  Gdy na schwy­
taniu tych zbrodniarzy wjele zależy, Sąd podpisany 
wzywa wszelkie Cywilne i Woyskowe Władze,  
aby pilne na tiich daiy baczenie, a po uięciuonych 
wprost  do Sądu naszego, w mieście Ostrowie Nie ­
mieckim posiedzenie swe maiącego,  pod strażą 
t ransportować kazały.

Ostrów dma 26. Listopada I £15.
Arólewsko-Pruski Sąd Policyi P ro stey 

Pow iatu  Odołanowskiegoi
C h m i l e w s k i , Podsędek.

M o r a w s k i ,  Pisarz

L i s t  g o ń c z y .
Gdy w dniu dzisieyszym około godziny 9 « y  

zrana dway inkulpact ,  Jozef  Stachowski i Walenty 
Małkowsk i ,  dla popełmonycb kradzieży w tutey-  
szym więzieniu osadzani ,  z k tó rych  ostatni na 
fundamencie zapadłego w sądzie ninieys/ym w 
dn iu  23. Września r. b.  wyroku ua ośmiomiesię­
czne więzienie skazanym b y ł ,  z pod straży i winy 
Żołnierza, gdy do rzeki po wodę posłantroi zostali 
uciekl i ;  a na poymaniu tychże nam więie zależy, 
wzyw am y przeto wszelkie władze,  tak woyskowe 
jako i cywilne,  oraz Donnnia  1 prywatne osoby,  
aby na przypadek ich. zoczenia przytrzymać, 1 pod 
mocną strażą do tpteyszego więzienia dostawić 
r a c z y ł y . ,

Jcze f  Stachowski iest średniego wzros tu ,  ma 
włosy 1 brwie czarne,  pociągłą twarz,  nosa ma ­
ł e g o ,  oczy niebieskie,  czoło niskie, ma lat około 
29  i z Czermeicwą r od em ,  był odziauy surdutem 
z granatowego su kn a ,  miał spodnie płócienne i 
podarte b ó t y ,  ną szyi miał chustkę czarną le- 
dwabną ,  a na g ł ow ie  czarną iedwabną szlafmycę.

Walentyn Małkowski  iest wysokiego wzrostu, 
włosy i brwie b l e n d ,  twarzy poęiągłey chuder-  
lawćy,  oezów niebieskich,  czoła wysokiego,  
narasta b lon d ,  liczący sobie lat 32,  ępdem z Wie-  
donna pod  Czernie jewem,  miął .  na sobie ktttęl

o rd yra ry i ny ,  sukmanę niebieską,  spodnie ptó- 
ci enne,  na głowie kapelusz stary okrągły.

Pyzdry dnia 1. Grudnia 1815.
Arohwsko-Pruski Sąd Policyi Poprawczey 

Obwodu Pyzdrskitgo.
K  a u l  f  u s.

R e i c b .

L i s t  g o ń c z y .
Gdy nieiaka Maryanna Meduza,  alias Młyna-  

r zonka ,  o rożne kradzieże obwiniona, z więzienia 
tuteyszegó dla choroby w r o k u . 1808 wypusezrna,  
w mieście Miłosławie mieszkać maiąca, ztamtąd bez 
wiedzy Sądu oddaliła się, 1 na teraz z p, bytu 
swego me iest wiadoma,  zatem Sąd swóy wzywa 
wszelkie Władze tak cywilne iako i woyskowe 
iżby na tęź Maryannę Meduzę al .asMlynarczonkę 
podług uiźey wy.czególnionego opisu pilne oko  i 
mi eć ,  a, w przypadku spostrzeżenia natychmiast  
aresztować,  1 pod pewna strażą do więzienia tutey- 
szego dostaw. i  lą nakazać raczyły.

Maryannd Meduza ,  alias Młynarczonka,  iest 
wzrostu małego,  twarzy gh dk iey  bladey,  po tey- 
źe maiąca dosyć duże brodawki ,  oczów issnych 
1 włosow takich,  ma lat około }p ,  nosi na sobie 
spodnik biały p łó c ienny , , fartuch biały z kol iń-  
skiego p łó tn a , kaftanik Svco'wy pstry,  chustkę 
bawełmcową na szyi pstrego ko lo ru ,  chustkę na 
głowie bawęłmcową modrą,  kapkę na głowie 
b iałą ,  1 trzewiki rzemienne ordvnarytne.

P y z d r y  dr,la 2 1 . Lis topada ' 181 J. 
tL rokm ho  - P ruski Sąd Policyi Poprawczey 

Obwodu Pyzdiskićgo.
K  a u l  f  u s.

R e i c h .

L i s t  g o ń c z y .
Gdy nieiaki Jaśko Sołtysiak,  inaczey Swiniare- 

cz ek ,  vel Owczareczek nazywający s i ę ,  nigdzie 
stałego dla siebie nicmaiący mieszkania,  1 tylko 
w okoliey Gniezna tulaiący się,  przez zbrodniarza 
Woyciecha Owczarczaka tu w więzieniu siedzą­
cego, do kradzieży powołanym został ,  zatem Sąd 
swóy wzywa wszelkie Władze tak cywilne tako 
1 woyskowe,  abv na tegoż Jaśka Soł tysiaka,  ina­
czey Swimareczka,  iako człowieka szkodliwego 
wspołeczności,  piłne oko m ie ć ,  a w przypadku 
dostrzeżenia g o ,  natychmiast aresztować 1 do wię­
zienia tuteyszegó pod strażą dostawie zaleciły.

Opis iego iest następuiąęy: 
n . J ł ś k o  Sołtys iak ,  inaczey Swiuiareczek, yel
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O w c Z a r e c z e k ,  les t  w z r o s t u  m i e r n e g o ,  s y r u a c y i
m ęźney, ma lat około 4 0 ,  włosow czarnych , 
oczu niebieskich , twarzy okrągło -  pucołowatey , 
czarno zarastający, wąsow podobnie czarnych, 
nosa miernego fcończatego, chodzi nayczęściey 
w płasczu żołnierskim zb ia łegs  sukna zrobiony m 
i białein 'p łótnem grubem podszytym , w szpan- 
cerku granatowym sukiennym i  białym multanem 
p o d b i t y m  zżołtemi guz'kanu mecalowemi, w kam- 
zelce starey z zielonego sukna, w spodniach p łó ­
c i e n n y c h  b ia łych , botach starych ordytiaryinych, 
n3 głowie nosi naywiycey kapelusz m odny z wy- 
jokiem dr.etn N na szyi nosi chustkę białą karcu- 
nowf star?.

P y z d r y  dn ia  2 4 . L i s to p ad a  ł 8 l 5 -  
K ró lew sko  -  F ruski S ą d  Folie f i  P opraw czej 

O bw odu Pyzdrskiego.
i i  a u i  f  u s.

R e i c h .

L I S T  G O Ń C Z Y .
’ K rólew sko-  P ruski Sąd P o lic ji P opraw czej 

Obwodu P jzd r s h e g o i  
W zywa wszelkie Szanowne Władze Woyskowe 

i Cywilne, oraz prywatne o so b y , aby na meiaką 
K o n s t . n c y ą  W arszawiankę, inaczey Jcrchowną, 
a wedle nazwiska jgnacego Maciejowskiego, 
W spó łobw in tonego , z k tórym  bczślubnie żyła, 
M a c i e j o w s k ą  zwana, o morderstwo na osobie 
d z i e w c z y n y  Krystyny i o popełniony kradzież 
wspólobwiniony, zgoła iuź p rzekonaną, na t ran ­
sporcie do Sądu z d n u  19. na 20, b. m, i r ,  zbiegły, 
póniżey opisana, baczne oko maiąc, też pomiawszy, 
pod ścisły straży do wzywaiącego Sądu dostawić 
r a c z y ł y .  R i s o p i s.

Konstancya Warszawianka,  inaczey Jerchowna 
i M a c i e j o w s k a ,  ma lat 30., iest rehgii Katołickiey, 
rodem ze wsi Kątów podSłupcą pułoźoney, wzro­
stu ś r e d n ie g o , '  dosyć o ty ła , twarzy okrągłey, 
oczn ffaryęh, włosów brudoo-blond, cerybladey, 
nosi ś redn iego , ust szerokich j niowi szybko 
za f łek te rn ,  1 zb egła tylko w koszuli.

P y z d ry  dn ia  2 3 . Listopada ib  15-
Thomaszczyk, v, C.

B a s i ń s k i .

L i s t  g  o  ń c z j .

Katarzyna D ry d ry ń sk a , a l i a s  Piotrowska, z po­
wodu dopusczenia się różnych kradzieży w domu 
więzienia tuteyszego osadzona będąc, została

-w dniu 21. m. b. t  mocy rezoFucyi sądu swego,
d. d. 2 4 . Października r. b . ,  z Pyzdr do S i. Sądu 
P o l i c y i  Poprawczey obwodu Poznańskiego na tran­
sport oddana; gdy zaś taż niewiasta na transporcie 
nnęuzy Miłosławiem a W inogorą  przez uskute­
cznioną zoradę znaydła sposobność do ucieczki, 
a nam na schwytaniu iey wiele zależy, wzywamy 
przeto ninieyszetn wszelkie Szanowne W ładze, 
tak  -cywilne lako i w oyskow e, niemmey Szan. 
Dominia 1 prywatne osoby , ażeby Katarzynę Dry- 
dyńską ,  alias Piotrowską , gdzieby ty lko spostrze­
żoną została, natychmiast schwytać I pod strażą 
pewną do sądu tuteyszego dostawić nakazać ra­
czyły- . . .  8

Opis iey iest następuiący:
Włosy i brwi ciemno rudaw e, czoła niskiego, 

nosa pociągłego, twarzy pociągłćy b ru n a tn iy ,  
oczy czarne; sczerhata, i w zadnich zębów dwóch 
b rak u ie ,  u góry i u dołu iednego, wzrostu śre­
dn ie g o ,  lat liczy 32. Co do odzieży, miała na 
sobie spodnik płócienny niebieskiego koloru ,  
kaftanik g ran a to w y , z czarnym axamittrym k o ł­
nierzem 1 takiemi wyłogami na rękawach; na 
głowie kapka czerwoną chustką tyftykową o b ­
wiązana, w trzewikach bez pończoch.

Pyzdry dnia 24. Listopada 
K ró lew sko - Pruski Sąd  Policji Poprawczej 

O bw odu Pyzdrskiego.
'  K  a a  u  i  f  u  s .

R e i c h .

L I S T  G O Ń C Z Y .
Nieiaki Mikołay A ntobińsk i,  w mieście G ro ­

dzisku o kradzież koni podeyrzany, na dniu  i r .  
Października r .b .  przed aresztowaniem, obwinieni 
zaś JozefPawłak iKarol Lobenstein, w ty tn  samym 
przedmiocie oskarżeni, będąc iuź transportowa­
nymi z miasta Kościana do tuteyszego więzienia, 
z opieszałościtransportantów na dn iu  30. Paździer­
nika t. r. za miastem Szmiglem w b o ru  na drodze 
zbiegli.

i )  M ikcłay  A n tob ińsk i ,  mieniący się bydź 
z Kalisza, iest zrostu średniego, włosów brunet ,  
oczów czarnych, twarzy głatkiey okrągłey, wieku 
średniego, nosa kró tk iego  g rubego ,  zarosły, 
wąsa czarnego, miał na sobie płascz sukienny gra­
natow y, pod nim spencer z takiego sukna ,  przy 
nim guziki żółte w ypuk łe ,  spodnie długie koloru 
m ak o w e g o ,  chustkę na szyi czarną, buty cią­
gnione na korkach,  westkę kartunową białą 
w paski wzdłuż niebieskie, kapelusz na głowie
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c za r ny ,  mó w i  po p o l s k u ,  n i emiecku i rossyisku.

1 2 )  Jozef  Pa wla k ,  21 lat s t a ry ,  religii  Katoli- 
ckiey  , r odem z wsi Dusznik w Powiec ie  P o z n a ń ­
sk im ,  iest zros ta niskiego,  włosów b lond,  twarzy 
b ladćy  o k rą g ł ćy ,  oczów n i eb i e sk i ch,  iescze się 
n i e  g o l i ; na sobie nosi  płascz z dob rego  sukna 
p i a s k ow eg o ,  pod nim spencer  z sukna  czarnego 
z białemi guz ika m i ,  weslkę suk i enną ,  nakrapi aną  
z  b iałemi  wyp uk ł emi  guz ik am i ,  spodni e nank i -  
n o w e ,  chustkę  na szyi czarną z białemi  ślakami,  
b u ty  dobre  cielęce,  mówi  po po l sku ,  i r ozumie  
co ko lw iek  po n iemiecku.

3)  Karol  Lobenst e in ,  iest zros tu n iskiego,  w ło ­
só w  b ru n a t n y c h ,  oczów czarnych wgię tych,  
twarzy  chuder ł awey ,  b ru n a t n e y ,  nósa k ró tk i eg o  
pesy ma czarne ;  nosi  na sobie płaścz no w y  z s ukn a  
p rocho we go  z ko łn i e rzem do zdięc ia ,  pod  pła- 
sczem spencer  z g rana towego  sukna z białemi g u ­
z ika mi ,  westkę po i  ■ ledwabną r u źo w ą ,  w paski 
po p rz yk  żół te  z guzikami sz tnuch le r sk i emi , pan-  
tal iony manszes t rowe c i em na  z ie lone ,  chustkę  na 
szyi dyf tową granatową w białe centfci rzucane,  
bu ty  cielęce na model  w ęg i t i sk i ,  mówi  dobrze  po 
n i e m iec ku  i po polsku.  Kapelusz n o n y  z białą 
j edwabną  podszewką.

Gdy  zwy t  wymien i en i  zbiegl i  n igaz ie  [stałego 
zamieszkania n i ema ią ,  prze to Sąd tut eyszv wzywa 
wszystkie  Szanowne Władze ,  tak W o y sk o w e  i sk o  
i C yw i ln e ,  ażeby na  t ychże ,  i ako ludźi szkodl i ­
wych  w społeczności ,  baczne o k o  mieć i onychźe ,  
s k o r o  dos t rzeżonymi  zostaną,  r .a tycbtuias tareszto­

w a ć ,  i pod pewną strażą d o  Sądu tu t ey jzego  do-  
stawić lcazać raczy ły . ,

Wschowa dnia 21.  Lisi ińada 1813.
K ró ltw a k u  P ruski •S(p/ P olicy i P opraw czty  

O bw odu  W achow skiego .

L i s t  g o ń c z y ,
Tadeusz  W o l n y ,  pa robek  1 wsi D z i a tko w ka ,

0  zgwałcenie  dziecka w trzecim roku  o b w i n i o n y ,  
znalazł  sposobność  przed aresztowaniem onegoź 
do  uc ieczki ;  wzywaią się prze to wszystkie W ł a d z e  
k r a t o w e ,  ażeby na po mien ionego  arcy wie lk i ego 
zbrodniarza Tadeusza Wolnego  baczne miały o k o ,  •
1 onegoź wyśledziwszy aresztować ,  1 do wiezienia 
Sądu Policyi  Poprawczey Obw; ,du  Pyzd rsk i ego  
odesłać kazały.  Tenże  Tadeusz  W o in y  po d łu g  
donies ienia Woyta  gminy Dz ia tkowski^y iest r o ­
dem z Kobyi ic  Powia tu  G m e z m ń s k i e g o ,  o k o ło  
26 lat w ieku  swego l iczący,  m ie rnego  wz ros tu ,  
twarzy okrąg ł ey  bladey o s p o w a t y ,  czarno zaro-  
s l ey ,  1 włosów kędziorową ty cb czarnych.

W ą g r o w i e c  dnia 27. Listopada 1815.
'  P o k e r  i u  W y d z i a ł u  P o l i c y  i

P o w ia tu  W ą g ró w ieck ieg o .
G ó r e c k i ,  P.

Z ie m sk i .  B r y d y .

Średnie  ceny zb o za  W . W ro c ła w iu  
od  dn ia  2.  G ru d n ia  w  uoinina lney m a m c ie :  

Pszenica 5 tali i o  t ro iakow.  Zy to  4 talI. 1 troi. 
J ęczmień  3 tali. 3 troi .  Owies  2 tali. u  troiakow]

C e n a  z b o ż a  w P o z n a n i u  r o k u  1815.
D n ia  S- G rudnia 1 815- p ła c i ł  korzec  tnteyszy  a garcy 3 ?.

Pszeni cy . Zyta. j /ęczmienia I Owsa. I Taterki . I Grochu . Prosa. Kartofli .
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